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Droga Syndykalizmu
C zego chcą  syndyka liśc i, z a p y ­

tu ją  ludzie , za p o zn a ją c  się z  na ­
szy m i pog lądam i w spraw ach  
a ktu a ln e j polityki. Spraw a pomocy 
d la  pow stan ia  s ta ła  do tychczas  
na p ierw szym  m iejscu  i spraw a ta  
poch łan ia ła  w szystk ie  n a sze  myśli. 
W spraw ie te j za jm o w a liśm y s ta ­
nowisko, reprezen tu jące  in teresy  
ludu W arszaw y i p rzy sz ło śc i P o l­
ski.

Sp ra w a  pom ocy w eszła  ju ż  w 
stad ium  rea lizacji i dow ództw o  
bojowe w alczącej W arszaw y posia­
da obecnie da lsze  m ożliw ości obro­
ny. Z adan iem  w szystk ich  s i ł  spo­
łeczn ych  j e s t  u trzym yw a n ie  silne­
go ducha w spo łeczeństw ie  i do­
sta rczen ie  w a lczą ce j W arszaw ie  
nowych s i ł  bojowych > pracy.

S ą  to b ieżące po trzeby W arsza­
wy, lecz w pow staniu  w ykuw a się 
rów nież nowa rzeczyw istość  Polski. 
I mimo~ haku bomb i wciąż trw a­
ją c e j w ojny nie m ożna  spraw y  
ju tr a  Polski odkładać do lepszych  
czasów . P yta jąc , czego chcą sy n ­
d yka liśc i, ludzie  o czeku ją  odpowie­
dzi, w ja k i  sposób rozw iązu je  syn- 
d yka lizm  spraw ę ju tr a  Polski.

S yn d y ka lizm  je s t  ruchem  w y­
zw o leńczym  m as pracu jących  p rzy  
pom ocy icly w łasnych  s i ł  > orga­
n izacji. S yn d yka lizm  b y ł  p rzeto  
za w sze  k ry ty czn ie  ustosunkow any  
do w sze lk ie j dem okra tyczno-par/a -  
m en ta rn e j d zia ła ln o śc i p a r ty j po­
litycznych , w iedząc z dośw iadcze­
n ia  n ietylko  polskiego, lecz z a ­
chodnich krajów  dem okra tycznych , 
że  drogą walki stronnictw  w p a r­
lam entach  ża d n e j żyw o tn e j spraw y  
ludu  pracu jącego  nie m ożna  z re ­
alizować.

O d  żadnego  parlam en tu  robot­
n ik niczego nie m ó g ł się sp o d zie ­
wać, to te ż  syn d yka lizm  u zn a w a ł 
ty lko  drogę bezpośredn iej w alki 
ekonom icznej t. j  s tra jk , sabo taż  
i s tr a jk  pow szechny, ja k o  je d y n ą  
drogę wiodącą do ce lu . W wyniku  
te j  w a lki s ta ł  się zw ią zek  zaw o­
dowy podstaw ow ą fo rm ą  organi­
z a c ji syn d y k a lis ty c zn e j. Z adaniem  
jeg o  było  n ie ty lko  jed n o czen ie  s i ł  
robotniczych do walki, lecz ta kże  
w ychow yw anie m as i przygo tow y­
w anie ich do prow adzen ia  swych  
w łasnych  spraw  bez opieki partii 
politycznych .

Punkt kulminacyjny bitwy n Rzeszę zbliża się
Wszys tk ie  oz na k i  w sk a z u jq  na 

to, ż e  o s t a t e c z n a  k lęska mi l i tarna 
N i e m i e c  zb l i ża  się wielkimi k r o k a­
mi. W c z o r a j s z e  w y d a r z e n i a  f ron to ­
w e  z a ł a m a ł y  półn.  sk rzyd ła  obu 
f ron tów o b r o n n y c h  niemieck ich :  
w s c h o d n i e g o  i z a c h o d n i e g o .  N a  
w s c h o d z i e  a r m i a  s o w ie c k a  p r z e ł a ­
m a ła  front  n iem ieck i  na  d ługośc i  
120 k m. w re j on ie  na połudn. -  
w s c h ó d  od  Rygi i p o s u n ę ł a  się do  
40 km w g łę b  i z a ję ł a  ok.  2 .000 
mie j scowośc i .  W  Estoni p a d ł  p rzy  
tym w aż n y  w ę z e ł  W a ł k .  N a  z a ­
c h o d z i e  w y lą d o w a n ie  armii  po

wymi,  do wiedz ie l i śmy  się już o n a ­
głych i b łyskawicznych  p o s t ę p a c h  
a l ian tów w poł.  - z a c h .  Holandi i ,  
g d z i e  wi e lka  kol u m n a  p a n c e r n a  
a n g ie l s ka  po z a ję c i u  E indhoven  
p o su n ę ła  s ię  w c iągu  5-ciu go dz i n  
o 40 km i d o ta r ł a  w po b l i że  g r a ­
nicy niemieckie j  kolo N i m w e g e n .  
Ruch t en z a g r a ż a  o b e j ś c i e m  od 
p ó ł n o c y '  linii Zygfryda,  k tóra c i ą ­
gn ie  s ię  tylko do  mie j sca ,  g d z i e  
Ren p r z e k r a c z a  g r a n ic e  Holandi i .

Z walk w Warszawie
W  c i ą g u  d n ia  z a n o t o w a n o  og ie ń■ . ■ | . | . . , , l i vv c i ą g u  a m a  z a n o t o w a n o  o g ie ń

wiet rznei  a l i anck ie i  na ty łach  hnn . i •• i ii . i , ! , y . . i a r ty le r i i  np la  s k i e r o w a n y  na  p o ­
n ie mie ck ich  p r zys p ieszy ło  zn a ko m i-  i j  ć  - j  • - ■i .  j  . i i ■ i łudn .  o r o d m i e s c i e  o r a z  na  p r a w y
c i e  b i eg  w y da rz e ń .  Ledwie  n ad e -  l u /- i m i i  i j■ . i , . . b r z e g  Wis ły .  N p l  u s i ł o w a ł  p z e d -
s z ł y  w i a d o m o ś c i  o  n a w i a z a m u  kon- . • ■ • . T, i , _ . i . i , r z e c  s i ę  p i w n i c a m i  d o m u  l o w a r o -
taktu,  p o s u w a i ą c y c h  s i e  od  strony o j  l i t u  i
d | • • • i I i  ■ i • j  . 7 w a  8 d o  n a s z y c h  p ' a c o w e k .  A ta kBelgu  w o | s k  z  o d d z i a ł a m i  d e s a n t o -  j  . Ni. , .•, o d p a r t o .  N i e m c y  o si  rżel i  -va i m o ź ­

d z i e r z a m i  c i ę ż k i e g o  kal ibru re j cn
P rzez  rozw ijan ie uczucia solidar­

ności i w spólnoty interesów  ca łe j 
k la sy  robotn iczej oraz zrzesza n ie  
coraz szerszych  m as d ą ży  sy n d y ­
ka lizm  drogą w alki bezpośredniej 
do objęcia gospodarki kra ju  pod  
z a r zą d  zw iązków  z cv.odcv.ych-

M oże to n astąp ić  p rze z  uspo­
łeczn ien ie  przem y słu  i d ó lr  n a tu ­
ralnych-

W arunki walki sp o łeczn e j były  
p rzed  w ojną inne niż ebeer ie.

Wojna postaw iła  p rzed  kra jem  
jedno z  na jw iększych  zedań: od­
budowę kraju . Z m ien iła  ona rów­
nież w arunki naszego  dalszego  
życia , p rzyc zy m  w psychice spo­
łeczeń s tw a  za s z ły  zm ia n y , które  
są  dużym  krokiem  naprzód  w k ie ­
runku równości sp o łe c zn e j.

D ziś zd a je  sobie ju ż  ko żd y  
człow iek z  tego spraw ę, że  nie 
odbudujem y Polski, je ś li  w szystk ie  
s iły  ludzkie  i środki gospodarcze  
nie s ta n ą  w s łu żb ie  całego spo ­
łeczeństw a .

S yn d y ka lizm  m a  za  za d a n ie  
zm obilizow anie w szystk ich  tych  s ' ł  
drogą zrzeszen ia  w szystkie  h p ra ­
cu jących  w zw ią zka ch  zaw odo­
wych, aby p rzy  ich pom ocy stw o­
rzyć  podbudow ę sp o łeczn ą  d la

C h m i e l n a - S i e n n a .  W m ie śc ie  s t w i e ­
r d z o n o  n a o g ó ł  m a ł o  p o ż a r ó w .  P a ­
r ę  o g n i s k  p o ż a r o w y c h  z a o b s e r ­
w o w a n o  n a  o b s z a r a c h  p r z y f a b r y ­
c z n y c h ,  b ę d ą c y c h  w r ę k u  np la .  
S a m o l o t y  s o w i e c k i e  w d a l s z y m  
c i ą g u  b o m b a r d ą w a ł y  rej .  Alei  S z u ­
c h a ,  pl. Z b a w i c i e l a ,  Po le  M o k o ­
t o w s k i e g o  i C z e r n i a k o w a .  N a  
M o k o t o w i e  p o ł o ż e n i e  be z  z m i a n  
S ł a b y  o g ie ń  n ę k a j c y  n p ' a .  A ' t y le -  
r ia  s o w i cc k a  o s t r z e  i w a ł a  Po wiś le ,  
C z e r n i a k ó w ,  rej .  D w o r c a  G ł ó w ­
n e g o  i Z a c h o d n i e g o ,  O k ę c i e ,  ul 
Em P la te r ,  Al. S i k o r s k i e g o  i Al. 
3  M a j a .  O g i e ń  m i o t a c z y  min t 
zw.  „ o r g a n ó w  S t a l i n a "  s k i e r o w a ­
ny był n a  por t  c z e r n i a k o w s k i

W le lepn ikznym  skrócie
— W c z o r a j  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  

p r z e m a w i a ł  p rem.  Mikołajczyk,  d a ­
j ą c  w y ra z  z a d o w o le n i u  z p o w o d u  
doj śc ia  do  skutku p o m o c y  w o js k o ­
wej  d la  W a r s z a w y ,  z a  z g o d ą  
wszys tkich sp r z y m i e r z o n y c h  i n a ­
dziei ,  ż e  w s p ó ł p r a c a  ta o b e j m ie  i 
s tosunki  po l i tyczne .

— P r z e w o d n i c z ą c y  PKW N O s ó b -  
ka -Morawsk i  o d w ie d z i ł  P r a c ę .

— W  Lubl in ' e od by ło  się posie-
d zie ła  w yzw olenia z  p od  w sze lk ie -: d z e n i e  P K W N ,  po św uęc on e  sp ra  
go ucisku. \ worn z w i ą z a n y m  z W a r s z a w ą .

W d a lszych  num erach rozwinie- -  N a  B r e m e n h a v e n  b o m b o w c e  
m y sze rze j ta k ty k ę  i m otody reali- an g i e l s k ie  zrzuc i ły 420 .0C0 b o m b  
za cy jn e  syn d yka lizm u .  z a p a l a j ą c y c h  w c i ąg u  20 minut.




